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Ogłoszenia (Inseraty)
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Od uścisku do ucisku...
Z ja z d  w  P ra d z e  z a k o ń c z y ł się w re s z c ie ; 

p o ls c y  d e le g a c i n ie  d o c z e k a li s ię  m im o  
g o rą c z k o w y c h  p r z e ta rg ó w  u z n a n ia  p o trz e ­
b y  a u to n o m ii K r ó le s tw a ; po m o z o ln y c h  
s ta ra n ia c h  o s ta tn ie g o  d n ia  d o p ie ro  w y m o -  
le s to w a n o  z d e le g a c y i ro s y js k ie j o g ó ln ik o ­
w ą , ty c z ą c ą  w s z y s tk ic h  S ło w ia n  re z o lu c y ę
0  p o trz e b ie  „ z a s to s o w a n ia  za s a d  ró w n o u -  
p r a w n ie n ia “ , o ra z  „ s w o b o d n e g o  ro z w o ju  
k u ltu r a ln y c h  o d rę b n o ś c i i w ła ś c iw o ś c i" .

T o  w y k r z tu s i l i  ze  s ie b ie  p rz y c iś n ię c i do  
m u ru  „ b ra c ia " .. .

O c z y w iś c ie , g d y  o d e tc h n ą  s ze rze j i  szcze­
rz e j „ k a z io n n e m " , a  n ie  z a g ra n ic z n e m  b a n -  
k ie to w e m  p o w ie trz e m , n ie  o m ie s z k a ją  ( ty m  
ra z e m  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m  P o la k ó w ) p i ­
sać o p la d z e  „ in o ro d c ó w " .

P . M ie n s z y k o w  w  „ N o w e m  W r e m .“ po  
ra z  r e t n y  d o w ie d z ie , że  k lę s k i w  w o jn ie  
ja p o ń s k ie j —  n a  lą d z ie  i  m o rz u  s p o w o d o ­
w a l i  P o la c y , s e k u n d o w a ć  m u  b ę d ą  i  u c z e ­
s tn ic y  b ra te rs k ie g o  z ja z d u  w  g u śc ie  F i le -  
w ic z ó w , F lo r iń s k ic h ...

W  P ra d z e  te  p o s ta c i c o fa ły  s ię  c h y trz e  
n a  p la n  d a ls z y  —  po  p rz e b y c iu  g ra n ic y  
ro s y js k ie j o d w e tu ją  so b ie  o w ą  p o w ś c ią g li­
w ość. Z n a jd ą  n ie b a w e m  te m a t  do k a m p a ­
n ii  : b is k u p  E u lo g iu s z  n ie  z a s y p ia  p rze c ie ż  
s p ra w y  c h e łm s k ie j.

W a r to  te ż  p o d k re ś lić  ja w n ie  d w u lic o w e  
z a c h o w a n ie  s ię  m o s k a lo f iló w  g a lic y js k ic h ;  
pod czas  g d y  H lib o w ic k i o d g ry w a ł ro lę  
p rz y ja z n e g o  P o la k o m  p o ś re d n ik a , D u d y -  
k ie w ic z  w y rę c z a ł. . .  p . F ile w ic z a . T o  p o ró ­
w n a n ie  n a s u n ę ło  s ię  k i lk u  s p ra w o z d a w c o m  
ze  z ja z d u .

W ś ró d  te j p s tre j k o m p a n ii je d y n y m  n ie ­
z ło m n e g o  h a r tu  S ło w ia n in e m  b y ł  w s ze e h -  
s ło w ia n in  p . D m o w s k i ; ja k  „b e z  z a s trz e ­
ż e ń "  o g ło s ił s ię  p a n s la w is ią  n a d  N e w ą ,  
ta k  p o z o s ta ł n im  n a d  W e łt a w ą .

Niewolnictwo.
M oraw ska O straw a, 17 lip c a .

K to  b y ł  w  z a g łę b iu  w ę g lo w e m , w id z ia ł  
c a łe  s ze re g i ła d n ie , w  k i lk a  rz ę d ó w  z a b u -  

->  d o w a n y c h  d o m k ó w  m u ro w a n y c h , c iąg n ące  
się o b o k  s z y b ó w  k o p a ln ia n y c h . S ą  to  k o ­
lo n ie  g ó rn ic z e , z b u d o w a n e  p rz e z  k o p a ln ie ,  
a  z a m ie s z k a łe  p rz e z  ro d z in y  g ó rn ik ó w , p r a ­
c u ją c y c h  n a  d o ty c z ą c y c h  k o p a ln ia c h . M ie ­
s z k a n ia  w  k o lo n ii są s to s u n k o w o  z n a c z n ie  
ta ń s ze  n iż  g d z ie in d z ie j; w  k a ż d y m  d o m k u , 
do k tó re g o  n a le ż y  o g ró d e k , p iw n ic a , szo p y  
n a  d rz e w o  i w ę g le  itd . m ie s z k a ją  z w y k le  
c z te ry  ro d z in y  g ó rn ic z e .

K o lo n ie  w y g lą d a ją  j a k  w io s k i lu b  m ia ­
s te c zk a , a  z  czasem  n a  ic h  m ie js c u  rz e ­
c z y w iś c ie  w y r a s ta ją  m ia s ta  i m ia s te c z k a .  
W ie le  m ie js c o w o ś c i w  z a g łę b iu  Ś lą sk iem  
w y ro s ło  z  ty c h  k o lo n ii g ó rn ic z y c h .

K o lo n ie , j a k  w s p o m n ia łe m , b ę d ą c e  w ła ­
snością k o p a ln i, są p o tę ż n y m  ś ro d k ie m  
w  rę k u  p rz e d s ię b io rc ó w  w  w a lc e  z  g ó rn i­
k a m i. D z iś  ju ż  rz a d z ie j w  czas ie  s tre jk u  
w y rz u c a ją  k o p a ln ie  z  k o lo n ii  ro d z in y  g ó r ­
n ic ze  n a  u lic ę , n a to m ia s t c h w y ta ją  się  
in n y c h  sp osobów , b y  u tr z y m a ć  w  z a le ż n o ­
ści od  s ie b ie  m ie s z k a ją c y c h  w  k o lo n ii g ó r ­
n ik ó w . O  je d n y m  z ta k ic h  sp o s o b ó w  ch ce­
m y  p o m ó w ić .

K ie ro w n ic y  k o p a lń  \v  z a g łę b iu  o s t r a -  
w s k i e m  w p ro w a d z a ją  n o w ą  fo rm ę  n ie ­
w o ln ic tw a . P o le g a  o n a  n a  te m , że  g ó rn ic y ,  
k tó r z y  m a ją  d o ro s łe  d z ie c i a  m ie s z k a ją  
w  k o lo n ii ,  n a  s k u te k  p re s y i z a rz ą d ó w  k o ­
p a ln i, m u s zą  p o s y ła ć  d z ie c i do p ra c y  n a  
te n  s z y b , n a  k tó r y m  sam i p ra c u ją . K ie r o ­
w n ik  k o p ą ln i „ H u b e r ta "  w  G r u s z o w i e  
W e s e ly  i k ie r o w n ic y  k o p a lń  w  Z a r u b k u  
o d d a w n a  w p ro w a d z a ją  w  ż y c ie  tę  b a rb a ­
rz y ń s k ą  p r a k ty k ę . Z a g ra ż a ją  g ó rn ik o m , o j­
co m  ro d z in , w y rz u c e n ie m  z m ie s z k a n ia  
w  ra z ie  o p o ru  lu b  z a b r a n i a j ą  i m  p o d  
k a r ą  m i e s z k a ć  r a z e m  z  d z i e ć m i  
w  k o l o n i i .

S k ą d  p o c h o d z i ta  d z ik a  p re s y a ?  D z ie je  
się to  p rz e w a ż n ie  w  k o lo n ia c h  ty c h  k o ­
p a lń , g d z ie  z a ro b k i g ó rn ic z e  są b a rd z o  
m a rn e . N a  s z y b ie  „ H u b e r ta "  d z ie w c z y n a ,  
t .  z w . o g ra b o w a c z k a , z a ra b ia  d z i e n n i e
1 k o ro n ę , pod czas g d y  g d z ie in d z ie j p r z y  
le p s ze j i p rz y je m n ie js z e j p r a c y  z a ro b i 1 K  
4 0  h a l. i w ię c e j. J a s n e m  jes t p rz e to , iż  n a

k o p a ln i p ra c o w a ć  n ie  chcą. T o  sam o  z  m ło ­
d o c ia n y m i ro b o tn ik a m i, k tó r z y  z  k o p a ln i  
u c ie k a ją  lu b  p rze n o s zą  s ię  n a  in n e  s z y b y . 
A  że  k o p a ln ia  p o trz e b u je  s ił ro b o c z y c h , 
s z u k a  w ię c  ś ro d k ó w , b y  n im i p r z y w i ą ­
z a ć  ro b o tn ik a  do m ie js c a  p ra c y . Z a m ia s t  
p o d w y ż s z y ć  p ła c ę  i ja k o ś  po lu d z k u  w y n a ­
g ra d z a ć  ro b o tn ik a , k ie ro w n ic y  k o p a lń  w y ­
s y ła ją  po k o lo n ia c h  t. z w . k w a te rm is tr z ó w ,  
k tó r z y  z m u s z a ją  g ó rn ik ó w  do  p o s y ła n ia  
d z ie c i do p ra c y  n a  d o ty c zą c ą  k o p a ln ię  lu b  
w y p ę d z a j ą  d z i e c i  z m i e s z k a ń  o d  
r o d z i c ó w  n a  u l i c ę ,  n a  p o n i e w i e r ­
k ę  p o  n o c y .

W ie lu  g ó rn ik ó w , o jc ó w  ro d z in , u le g a  
ty m  b a r b a rz y ń s k im  s z y k a n o m  i  z  o b a w y
0  u tr a tę  m ie s z k a n ia  g w a łte m  z m u s z a  d z ie ­
c i do p r a c y  n a  k o p a ln i za  p s ią  z a p ła tę .  
W ie lu  g ó rn ik ó w  t y l k o  w  n o c y  t r z y ­
m a  d z i e c i  u  s i e b i e ,  a  za  d n ia  u k r y w a  
je  p rz e d  k w a te r m is tr z e m  u  k re w n y c h  i 
z n a jo m y c h , a  m a ło  je s t  ta k ic h , k tó r z y  s ta ­
w ią  o p ó r s z y k a n o m .

J a k ie  z  te g o  w y n ik a ją  n a s tę p s tw a ?  N ie ­
je d e n  s y n  lu b  c ó rk a  p o rz u c a  d o m  ro d z in ­
n y , a n ie  m a ją c  m ie s z k a n ia  p rz e p ę d z a  n oc  
n a  p o lu  lu b  w  s z y n k u  i s iłą  rz e c z y  s tacza  
się  p o w o li n a  d n o  p i j a ń s t w a  i p r o -  
s t y t u c y i .  S ta rs i g ó rn ic y , k o p a c ze , p o z b a ­
w ie n i p r z y  p r a c y  w  k o p a ln i m ło d s z y c h  
ro b o tn ik ó w , t j .  ta c z n ik ó w , m u s zą  s a m i ta -  
c z k o w a ć , co p o c ią g a  z a  so b ą  z n a c z n y  
s p a d e k  z a r o b k u ,  g d y ż  łą c z n ik o m  k o ­
p a ln ia  m n ie j p ła c i n iź l i  k o p a c zo m . S to s u n ­
k i  ta k ie  o d b ija ją  s ię  s m u tn ie  p ó źn ie j n a  
ż y c iu  ro d z in n e m  g ó rn ik ó w .

J a k  w y g lą d a  ż y c ie  w  ta k ie j  ro d z in ie , 
k tó r ą  d o s ię g ła  b e z w z g lę d n a  rę k a  k o p a ln i?  
Z b u rz o n y  w  n ie j sp o k ó j i zg o d a  ro d z in n a .  
K tó ż  w ię c  b u r z y  sp o k ó j ro d z in n y , n is zc zy  
ro d z in ę , s ie je  d e m o ra liz a c y ę  ? ? C z y  n ie  
in d y w id u a  ta k ie ,  ja k  k ie r o w n ik  W e s e ly  i 
je m u  p o d o b n e  s tu p a jk i b a ro n ó w  w ę g lo ­
w y c h , c zy  n ie  k a p ita ł?

P a n o m  ty m  zd a je  s ię , że  za  m a rn ą , p s ią  
z a p ła tę , ja k ą  d a ją  g ó rn ik o m , k u p il i  ic h  ju ż  
Ż y w c e m , z  d u s zą  i  c ia łe m , d z ie ć m i i ro ­
d z in ą . Z a c h ła n n y  i b e z w z g lę d n y  k a p ita ł  
w y c ią g a  p rz e z  s w y c h  in ż y n ie ró w  z a c h ła n ­
n e  ła p y  po d z ie c i g ó rn ik ó w . M a ło  m u  k r w i
1 c ia ł  o jc ó w , z a c h c ie w a  m u  s ię  d z iec i.

P a n o w ie  c i p o p e łn ia ją  g w a łt  n a  p ra w ie
w o ln o ś c i p ra c y  ro b o tn ik a , n a  p ra w ie  k o a -  
l ic y i ,  w o ln o ś c i p r rz e n o s z e n ia  się z a w a ro -  
w a n e j u s ta w ą .

D a w n ie j o b s z a rn ic y  p r z y w ią z a li  c h ło p a  
do  z ie m i, u c z y n ili  glebae adscńptum, a le  
te  c za s y  p a ń s z c z y ź n ia n e  b e z p o w ro tn ie  m i­
n ę ły .  K ie r o w n ic y  k o p a lń  u s iłu ją  g ó rn ik ó w  
p r z y w ią z a ć  do m ie js c a  p ra c y  i  z a m ie s z k a ­
n ia , w p ro w a d z ić  n o w ą  f o r m ę  n i e w o l ­
n i c t w a .  P a n o w ie  c i z a p o m in a ją  o te m ,  
że  g ó rn ic y  m a ją  s iln ą  o rg a n iz a c y ę  a  w  p a r ­
la m e n c ie  8 8  p o s łó w  s o c y a ln o -d e m o k ra ty -  
c z n y c h , k tó r z y  się s p ra w ą  t ą  ju ż  z a ję l i  i 
n ie  p o z w o lą  g w a łc ić  p ra w a  w o ln o ś c i p ra c y .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p o s e ł to w . C  i n  g  r  
i to w ., w n ie ś li w  te j s p ra w ie  in te rp e la c y ę  
w  p a r la m e n c ie .

Orszawa.

Zbrodnia sądowa.
Genewa, 16  *>pca.

(Koreipondercya „Naprzodu".)
Sąd szwajcarcki wydaje cirow i socyal-rewolucyo- 
nislę Wasiliewa, wykonawcę zamachu na naczel­

nika policyi.

N ie s ły c h a n ą  z b ro d n ię  p o p e łn ił  t r y b u n a ł  
s ą d o w y  w  L o z a n n ie , k t ó r y  u c h w a lił  w y ­
d a n ie  w  ręc e  w ła d z  ro s y js k ic h  re w o lu c y c -  
m s ty  ro s y js k ie g o  W a s i l ie w a . Je s t to  ta k  
o c z y w is te  p o g w a łc e n ie  p r a w a  a z y lu , że  ż a ­
d n e  u s p ra w ie d liw ie n ia  n ie  są w  s ta n ie  
z m n ie js z y ć  w in y ,  s p a d a ją c e j w  o so b ie  s ę ­
d z ió w  n a  c a łą  b u rż u a z y ę  s z w a jc a rs k ą . S ą d  
s z w a jc a rs k i s ta ł s ię  w  ty m  w y p a d k u  n a ­
r z ę d z i e m  c a r a .  W ia d o m o  już; o d d a w n a ,  
że  s ą d y  w  S z w a jc a r y i  n ic  so b ie  n ie  ro b ią  
z  p r a w a  a z y lu , p rz y s łu g u ją c e g o  e m ig ra n ­
to m  p o lity c z n y m , i  w y p a d e k  W a s i l ie w a  m e  
je s t  p ie rw s z y m  w y p a d k ie m  p o g w a łc e n ia  
te g o  p ra w a . W ia d o m o  o w y d a n iu  to w . K i-  
ła c z y c k ie g o , s p ra w c y  z a m a c h u  n a  z n a n e ­
go  w  K ró le s tw ie  Iw a n o w a , k a ta  i r u s y f i-  
k a to r a , w ia d o m o  o s ze re g u  in n y c h  „ p i zc  
s tę p c ó w " , d la  k tó ry c h  S z w a jc a ry a  s ta ła  się  
p u ła p k ą  ro s y js k ie j p o lic y i. W e  w s z y s tk ic h

p o p rz e d n ic h  w y p a d k a c h  s ą d y  m o ty w o w a ły  
sw e  w y r o k i  n ie d o s ta te c z n e m  u z a s a d n ie ­
n ie m  p o lity c z n e g o  c h a ra k te ru  „ z b ro d n i" . 
L e c z  o b e c n ie  m a m y  do  c z y n ie n ia  z  ta k  
p ro s ty m  i  o c z y w is ty m  ty p e m  a k tu  p o lity ­
c zn eg o , że  p o b u d k i s ę d z ió w  d a d z ą  s ię  w y ­
t łu m a c z y ć  je d y n ie  b r u ta ln ą  z a c ie k ło ś c ią  
w ła d z  n a  re w o lu c y o n is tó w  ro s y js k ic h .

T o w . W a s i l ie w  d o k o n a ł d. 2 6  s ty c z n ia  
1 9 0 6  r .  z a m a c h u  n a  p o lic m a js tra  m ia s ta  
P e n z y , K a n d a u ro w a . P o  z a m a c h u  z o s ta ł  
a re s z to w a n y  i  2 5  lu te g o  s ta n ą ł p rz e d  są­
d e m  w o je n n y m . O s k a rż o n y  b y ł  z  §  12 6  
k o d . k a r .  (o  n a le ż e n ie  do s to w a rz y s z e n ia , 
m a ją c e g o  n a  c e lu  o b a le n ie  is tn ie ją c e g o  p o ­
rz ą d k u ) , a  p ró c z  te g o  z § §  1 4 5 3  i 2 7 9 . P o ­
n ie w a ż  W a s i l ie w  o b ja w ia ł  w ó w c za s  c h o ro ­
b ę  m ó z g o w ą , w y n ik łą  ja k o  s k u te k  k a to ­
w a n ia  go  w  w ię z ie n iu , sąd  w ię c  z o s ta ł o d ­
ło ż o n y , a  W a s i l ie w a  o d d a n o  do s z p ita la  
w  K a z a n iu  n a  o b s e rw a c y ę .

S ta m tą d  z d o ła ł  u c ie c  i  d o s ta ł s ię  z a  g r a ­
n icę . P r z e b y w a ł w  F in la n d y i,  p o te m  w  
E g ip c ie , w re s z c ie  p r z y je c h a ł do G e n e w y ,  
g d zie  z o s ta ł a re s z to w a n y  d n ia  2 2  lu te g o  
1 9 0 8  ro k u .

P rz e d  są d e m  w  L o z a n n ie  b r o n i ł  o s k a r­
żo n eg o  a d w o k a t W il le m in .  P o w o ła ł  o n  się  
n a  o ś w ia d c ze n ie , z ło ż o n e  p rz e z  to w . R u b a -  
n o w ic z a  w  im ie n iu  p a r ty i  s o c y a l-re w o lu -  
c y o n is tó w , w  k tó r e m  p rz y z n a n o , że  W a s i­
l ie w  w  c h w ili  p o p e łn ie n ia  z a m a c h u  b y ł  
c z ło n k ie m  p a r ty i  s o c y a l-re w o lu c y o n is tó w ,  
a m ia n o w ic ie  lo tn e g o  o d d z ia łu  o rg a n iz a c y i  
b o jo w e j w  P e n z ie , że  w y k o n a ł  te n  c z y n  
n a  p o d s ta w ie  w y r o k u ,  w y d a n e g o  p rz e z  
k o m ite t  r e w o lu c y jn y  w  P e n z ie  w  lis to p a ­
d z ie  1 9 0 5  r . ,  n a  s k u te k  m a s a k ry  m ło d z ie ­
ż y , z o rg a n iz o w a n e j i  d o w o d zo n e j p rze z  
K a n d a u r o w a  i  to r tu ro w a n ia  w ię ź n ió w . W y ­
w o d y  o b ro ń c y  b y ły  t a k  rz e c z o w e  i  p rz e ­
k o n y w a ją c e , że  s ę d z io w ie  n ie  z n a le ź li  in ­
n e j w y m ó w k i p ró c z  z g o d n ie  p o w ta rz a n e g o  
id y o t y z m u :

„ W a s il ie w  z a b ił ,  n a  ro z k a z  p a r ty i ,  p o lic ­
m a js t ra  K a n d a u ro w a ;  fa k t  te n  b y łb y  z b ro ­
d n ią  p o lity c z n ą , g d y b y  m o ż n a  b y ło  w y k a ­
zać , że  ś m ie rć  K a n d a u ro w a  m o g ła  z b liż y ć  
c e l, do k tó re g o  d ą ż y  p a r ty a  s c c y a l- re w o -  
lu c y o n is tó w , to  je s t  u p a d e k  s ta re g o  u s tro ­
ju .  L e c z  to  n ie  zo s ta ło  d o w ie d z io n e . Ś m ie rć  
K a n d a u ro w a  n ie  w y w a r ła  ża d n e g o  w p ły ­
w u  n a  b ie g  w y p a d k ó w ;  ta  ś m ie rć  b y ła  
z a te m  b e z u ż y te c z n a , a  w ię c  a k t  W a s i l ie ­
w a  n ie  b y ł  a k te m  p o lity c z n y m " .

T e n  w y k r ę t ,  t a k  ja w n ie  b e z s e n s o w n y , 
n ie  z d o ła  u s p ra w ie d liw ić  z b ro d n ic z e g o  w y ­
ro k u . C z y n  W a s i l ie w a , n ie z a le ż n ie  od  je g o  
s k u te c zn o ś c i, o k tó re j s ę d z io w ie  w  L o z a n ­
n ie  n ie  m o g ą  o c zy w iś c ie  w y ro k o w a ć , m ia ł  
c h a ra k te r  i  ce l p o lity c z n y . T a k  te ż  b y ł  z a ­
k w a l i f ik o w a n y  p rz e z  sąd  w o je n n y  w  R o ­
s y i, L e c z  is to tn e  m o ty w y  w y r o k u  s tre ś c ił  
z  c y n ic z n ą  o tw a r to ś c ią  p rz e w o d n ic z ą c y  są ­
d u . G d y  b y ła  ró w n a  lic z b a  g ło s ó w  za  i 
p rz e c iw  w y d a n iu  W a s i l ie w a  i  d e c y z y a  z a ­
le ż a ła  od p rze w o d n ic z ą c e g o , te n  n ie  z a w a ­
h a ł się ro z s trz y g n ą ć  z a  w y d a n ie m , o ś w ia d ­
cza ją c  :

—  N a le ż y  tę p ić  a n a rc h is tó w  b e z  lito ś c i!
N a jl ib e ra ln ie js z e  u rz ą d z e n ia  p o lity c z n e  

n ie  d a ją  w ię c  d o s ta te c z n e j g w a r a n c y i w o l­
n o śc i o s o b is te j i  p o s z a n o w a n ia  d la  p r a w  
lu d z k ic h . B u rż u a z y a  n a  c a ły m  ś w ie c ie  je s t  
je d n a  i  ta  s a m a .

T E L E G R A M Y
z d n ia  2 0  lip c a .

' P rzes ilen ie  w  Serb ii.
B elgrad. K r ó l  p o ru c z y ł V e lim ir o w ic z o w i  

p o n o w n ie  m is y ę  u tw o rz e n ia  g a b in e tu .
Belgrad. M ło d o r a d y k a l i  z g o d z ili s ię  n a  

p ro p o n o w a n y  p rz e z  s ta ro ra d y k a łó w  k o m ­
p ro m is , w o b e c  czeg o  V e lim iro w ic z  u tw o ­
r z y  g a b in e t, k tó r y  z a ła tw i  b u d ż e t n a  ro k  
1 9 0 8  i  t r a k ta t  h a n d lo w y  z  A u s tro -W ę g r a -  
m i, p o c ze m  g a b in e t  p rz e z  w s tą p ie n ie  trz e c h  
m ło d o ra d y k a łó w  z o s ta n ie  z re k o n s tru o w a n y .

Podróż F a llie resa  do cara .
Dunkierka. Po p rz y b y c iu  do D u n k ie r k i  

p re z y d e n t F a ll ie r e s  p o w ita n y  z o s ta ł p rze z  
z a s tę p c ó w  w ła d z . O d p o w ia d a ją c  n a  p rz e ­
m o w ę  b u rm is trz a , p re z y d e n t z a z n a c z y ł, że  
p o d e jm u je  p o d ró ż  im ie n ie m  F r a n c y i,  b y  
w ę z ły  p r z y ja ź n i i s o ju s zu  za c ie ś n ić , od  
czego  d o b re  s to s u n k i m ię d z y n a ro d o w e

E u ro p y  i u t r z y m a n ie  p o k o ju  ś w ia to w e g o  
z a le ż ą . N a s tę p n ie  p o w ie d z ia ł ,  że  p o d e jm u je  
p o d ró ż  do  S k a n d y n a w ii,  s p o d z ie w a ją c  s ię  
po  n ie j p o m y ś ln e g o  r e z u lta tu  d la  g osp o­
d a rc z y c h  in te re s ó w  F r a n c y i.  P o  p o łu d n iu  
o d je c h a ł w ra z  z  m in is tre m  P ic h o n e m  n a  
p e łn e  m o rz e . ,

Rewolucya w Persyi.
T eh eran . (P e t. ag . te l.) .  S za c h  o so b o m , 

k tó r e  s c h ro n iły  się do a n g ie ls k ie g o  p o s e l­
s tw a , z a p e w n ił  p o s z a n o w a n ie  ż y c ia ;  z o ­
s ta ły  o n e  je d n a k  w y g n a n e  i p o d  e s k o r tą  
a n g ie ls k ą  o d s ta w io n e  do g ra n ic y . W ło s k ie  
p o s e ls tw o  u d z ie la  o c h ro n y  z b ie g o m , k tó r z y  
p ro s z ą  o p om oc.

Zam ach na pocztę.
K alisz. W  d ro d z e  do T u r k i  w y k o n a n o  

z a m a c h  n a  p o cztę . W s k u te k  w y b u c h u  r z u ­
co n e j b o m b y  p o c z t y l i o n  i d w a j  
ż o ł n i e r z e  z g i n ę l i ,  a  je d e n  ż o łn ie rz  
z o s ta ł z ra n io n y .

Rosyjska R ada państw a.
Petersburg . S e s y a  R a d y  p a ń s tw a  z o s ta ła  

w c z o ra j u k a z e m  c a rs k im  z a m k n ię ta . N o w a  
sesya  ro zp o c z n ie  s ię  2 8  p a ź d z ie rn ik a .

Przegląd społeczny.
Budowa tanich dom ów dla personalu ko le­

jow ego . N a czerw co w em  posiedzeniu  p a ń ­
s tw ow ej ra d y  ko le jo w e j m in is terstw o  k o le jo ­
w e  zaw iad o m iło , że w  K r a k o w i e  zap e ­
w n io n ą  jes t bud ow a 2 dom ów  dla u rzę d n i­
k ó w  i 6 dom ów  dla s łużby. B u d o w a ty c h  
dom ów  zaczn ie  się jeszcze w  ty m  ro k u  ko ­
sztem  8 0 0 .0 0 0  K . Z n a jd zie  ~r n ich  pom ie­
szczenie 28  ro d z in  u rzę d n ic ''- j l  i 100  ro ­
dzin  s łu żb y  k o le jo w e j. O pró c£  tego m a być  
w y b u d o w a n y c h  w  P  r o k  o c i  m i e  12 b u d yn ­
k ó w  m ieszka ln ych  dla s łużby za tru d n io n e j 
w  P o dgórzu -P łaszow ie .

W e  L w o w i e  bud u je  się ju ż  12 dom ów  
dla s łu żb y  z 192  m ieszkan iam i. N adto  z a k u ­
piono ju ż  g ru n t pod budow ę dom u dla u rz ę ­
d n ik ó w  z 5 8  m ieszkan iam i. P ro je k t tej b u ­
d o w y  jest w  robocie. O bie te  akcye  ko szto ­
w ać będą około  dw a m ilio n y  koron.

D la  S t a n i s ł a w o w a  jes t za m ia r w y b u ­
dow an ia  3 b u d y n k ó w  m ieszka ln ych  z m ie ­
szkan iam i d la 3 6  u rzę d n ik ó w , oraz 10  b u ­
d y n k ó w  m ieszka ln ych  ze 120  m ieszkan iam i 
dla p o d u rzęd n ik ó w , s łu żb y  i ro b o tn ik ó w . —  
K oszt ty c h  b u d y n k ó w  w y n ies ie  7 0 0 .0 0 0  K .

W reszc ie  w  ty m  ro k u  jeszcze m a się ro z­
począć bu d o w a dom ów  d la  p e r s o n a l u  k o -  
l e i p ó ł n o c n e j n a  stacyach r Z a b i e r z ó w ,  
S z c z a k o w a  i K r a k ó w .

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 0  lip c a .

O strzeżenie przed szp ic lam i. Z  P a ry ż a  d o ­
n o szą  n a m , że  ro s y js k a  a m b a s a d a  m ie j­
sco w a , k ie r u ją c a  k ro k a m i w s z y s tk ic h  a g e n ­
tó w  ta jn y c h  w  c a łe j E u ro p ie  p o za  g r a n i­
c a m i R o s y i, w y t r w a le  p ro p o n u je  m ło d y m  
lu d z io m  ze  s fe r  in te lig e n c k ic h  w s tą p ie n ie  
do „ o c h ra n y " . W  s to s u n k u  do  P o la k ó w  
w y b itn ą  ro lę  w  te j s p ra w ie  o d g ry w a  K ę -  
s i c k i .  A n g a ż o w a n ie  u p a trz o n y c h  p rze z e ń  
o f ia r  o d b y w a  s ię  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k a ­
w ia rn ia c h  n a  b u lw a ra c h  w  ob ecn o śc i w y ż ­
szego u rz ę d n ik a  rz ą d u  ro s y js k ie g o . J e d n e ­
m u  z  m ło d y c h  lu d z i o f ia ro w a n o  3 0 0  f r .  
m ie s ię c zn ie , z w a ru n k ie m  u d a n i a  s i ę  
d o  K r a k o w a ,  g d z ie  —  z g o d n ie  z  in -  
s tr u k c y ą  ż a n d a rm s k ą  —  m u s ia łb y  się z a ­
p isać n a  u n iw e rs y te t ,  la to  sp ęd zać  w  Z a ­
k o p a n e m  i  w o g ó le  m ie ć  n a  o k u  m ło ­
d z ie ż  s tu d e n c k ą  z  K ró le s tw a , p r z e b y w a ją ­
cą w  K r a k o w i e  i Z a k o p a n e m .

Wowłay krakowskie.
W oda w W iś le  i na R udaw ie pod K ra k o ­

w em , k tó ra  w s k u te k  ostatn ich opadów  pod­
niosła się w  p rzec iąg u  n iespełna dw óch dn i 
o b lisko  3 m e try , opadała w  sobotę w  d a l­
szym  ciągu, zb liża ją c  się coraz w ięce j do 
norm alnego swego stanu.

Spraw y m ie jsk ie . K om isya dla g ru n tó w  po- 
fo rteczn yeh  odbyła w  sobotę posiedzenie pod  
p rzew o d n ic tw em  w icep rezyd en ta  Sarego. K o ­
m isya o bradow ała  nad spraw ą prze ło żen ia  
części u lic y  Szko lnej na te ry to ry u m  N o w ej
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W si N arodo w ej i nad spraw ą u lic y  w  Pó ł- 
w siu  Z w ie rzy n ie c k ie m  na  g ru n tach  M a rc zy ń ­
skiego. N ad  obu spraw am i p rzeszła  kom isya  
do p o rząd ku  dziennego. W y k o n a n ie  k a n a łu  
do szp ita la  garn izonow ego za u licą  D łu g ą  
oddała kom isya firm ie  J. Z a rzy c k i. Sp raw ę  
ro bót z iem nych  na gruntach  pofo rtecznych  
kom isya odroczyła . W reszc ie  p rzy ję ła  k o m i­
sya do w iadom ości spraw ozdan ie  o n o w ych  
re jonach pofo rtecznych , w y ty c zo n y c h  p rzez  
w ojskow ość, p rzez  g m in y  Z w ie rzy n ie c , K ra ­
k ó w , C zarn ą  W ieś , N o w ą W ieś i K ro w o d rzę .

M a ltre to w a n ie  żo łn ie rzy . W czo ra j zg łosił się 
na stacyę ra tu n k o w ą  żo łn ie rz  W in c e n ty  D o- 
leczek, p rzy d z ie lo n y  ja k o  służący o fice ro w i 
od p io n ie ró w  K a ro lo w i S c h e ffo w i. Ż o łn ie rz  
m ia ł liczn e  czerw on e p ręg i na rękach  i ciele, 
k tó re  z ro b ił m u  oficer, b ijąc  go w szędzie , 
ta k że  w  g łow ę, szp icru tą  za to , że k o ń  k u ­
la ł, n a tu ra ln ie  n ie  z w in y  D o leczka .

A w ięc  na to  rodzice dają  sw ych synów  
do w o jska , a b y  n ie ty lk o  b y li s łu żącym i o f i­
cerów , ale żeb y  p ie rw s zy  lepszy o k ru tn ik  
rnógł pastw ić się nad  b ezb ro n n ym . Sp raw a  
ta  ilu s tru je  w y m o w n ie  „h u m a n ita rn e "  ro zp o ­
rząd zen ia  m in is tra  w o jn y , k tó ry m i ta k  się w  
parlam encie p rzech w ala ł.

Pożar w  fab ryce  w y ro b ó w  m eta lo w ych  
Józefa  G óreckiego p rzy  u l. W a w rzy ń c a  w y ­
buchł w czo ra j k ilk a  m in u t po 12 w  p o łu ­
dnie. O gień, ja k  p rzyp u szcza ją , pow sta ł z 
p rzew o d ó w  e le k try c zn y c h  i w y rz ą d z ił zn a ­
czne szkody.

B liższe szczegóły podam y w  w ieczo rn ym  
n um erze.

— Uniwersytet ludowy im. A . Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i o i 
4—9, w  niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i o d 4—9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar t e a t r ®  m l .J & M e g ®  w  K r a ­
k o w ie .

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Poniedziałek po raz pierwszy (nowość): „Czar 
walca", operetka w  3 aktach Oskara Straussa. Gra­
na w Wiedniu przeszło 450 razy z rzędu.

Wtorek po raz drugi: „Czar walca", oper. w 3 
aktach O. Straussa.

Środa po raz trzeci: „Czar walca", operetka w 3 
akt. O. Straussa.

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya", opera w 4 aktach Pucciniego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca", opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka", opera narodo­
wa w  4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca", oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Wtorek: Pierwszy wieczór śmiechu.

Jtowiiy lwowskie.
Straszny w ypadek w y d a rz y ł się onegdaj 

p rzed  ro g a tk ą  żó łk iew ską . K o n ie  gospodarza  
Iw a n a  Z a ch o rk j p rzes traszy ły  się ro w e rzy s ty , 
k tó ry  ta m tę d y  p rze jeżd ża ł, a spłoszyw szy  
się, poczęły  galopem  pędzić. W  czasie tej 
g o n itw y  w o źn ica  spadł z  k o z ła  na z iem ię  i 
ciężko  się p o tłu k ł. O k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  
od m iejsca p ierw szego w y p a d k u  spłoszone 
k o n ie  u d e rz y ły  dyszlem  w  w ó z drugiego w o ­
źn icy  H echta . W ó z  się p rze w ró c ił, a H ech t 
ru n ą ł n a  b ru k . W k o ń e u  zd o ła li p rzechodnie  
za trzy m a ć  ko n ie , k tó re  odprow adzono na  
policyę.

Sam obójstw o żo łn ie rza . W  sobotę ran o o- 
ko ło  10V'2 na  K opcu U n ii L u b elsk ie j s trze lił 
do siebie z re w o lw e ru  w  zam iarze  sam obój­
czym  żo łn ie rz  a rty le ry i K le in m a n . S trza ł 
s k ie ro w an y  w  okolicę serca z ra n ił go śm ier­
te ln ie . Z w a b ie n i h u k ie m  s trza łu , pob iegli na  
m iejsce sam obójstw a u czn io w ie  g im n azya ln i, 
k tó rz y  b a w ili się w  pob liżu . D e n a t na  w pó ł 
p rzy to m n y  prosił, b y  d a li znać o w y p a d k u  
rodzicom , zam ieszka ły m  p rz y  u l. R zeźn ic k ie j 
pod 1. 4 . Z a w e zw a n e  pogotow ie ra tu n k o w e  
odw iozło  śm ierte ln ie  zran ionego do w o jsko ­
wego szpita la .

K rw aw e za jśc ie . D ochodzenia po licy jne, 
p rzep ro w ad zo n e w  spraw ie  onegdajszego z a j­
ścia w  obrębie b u d o w y  n a  „B o u lard ó w ce", 
o k tó rem  w  n ie d z ie ln y m  n u m erze  p isaliśm y, 
w y k a z a ły , iż  K o w a lsk i n ie  n a d u ży ł p raw a  
u ży c ia  b ro n i, w «bec czego w ypuszczon o  go 
na wolność. Z  zezn ań  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
w ra z  z K o w a lsk im  po p o w tó rn ym  napadzie  
K o sib y  n a  b a ra k  u d a li się na p o szu k iw an ie  
a w a n tu rn ik a , w y n ik a , iż  Kosiba w ów czas, 
g dy go zna lez io n o  w  p iw n ic y , z a m ie rzy ł się 
na ro b o tn ik a , k tórego p ie rw szy  zo czy ł i  pod­
szedł au  n iem u , a rów n ocześnie  zgasił św ia ­
tło . W ob ec tego K o w a ls k i począł po c iem ku  
strzelać i  da ł c z te ry  s trza ły , z k tó ry c h  jeden

u go dził K osibę. S trze la ł zaś K o w a ls k i d la te ­
go, iż  p rzyp u szcza ł, że w  p iw n ic y  m oże  
zn a jd o w ać się jeszcze jed en  n ap a stn ik , a 
nadto  i  z tego pow od u , że Kosiba począł iść 
k u  n iem u  i ro botn iko m .

Kosiba m a się lep ie j.

0  k a ta s tro fie  w odnej w  Juszczynie pod
Ż yw cem  donoszą następujące dalsze szcze­
g ó ły :  W  nocy z  środy na c zw a rte k  p rzez  
3 g o d zin y  szala ła  nad  całą okolicą straszna  
b u r z a ; w śród p raw d ziw e g o  potopu deszczu  
p o w ietrzem  w strząsa ł o rkan , k tó ry  śpiących  
b u d ził ze snu. N ad Juszczyną nastąp iło  obe­
rw a n ie  się ch m u ry . W  jedne j c h w ili potok  
górski, p ły n ą c y  po znacznej pochyłości, za ­
m ie n ił się w  la w in ę  w o d y  i ru n ą ł n a  poło­
żone n iże j ch aty  góralskie , zm ia ta jąc  je , ja k  
d o m ki karc iane. N ie p rzeb ita  ciemność nocy  
i  nagłość k a ta s tro fy  u n ie m o ż liw ia ła  w sze lk i 
ra tu n e k . Przeszło  4 0  chat zostało zn iszczo­
n ych  i p o rw an ych  p rzez ro zsza la ły  ży w io ł 
ze w szys tk iem , co się w  n ich  zna jdow ało . 
Całe ro d z in y  zos ta ły  zatop ione, z  n ie k tó rych  
chat n ie  uszła an i je d n a  ż y w a  dusza. Z g i ­
n ę ł o  2 6  o s ó b .  D o tąd  zdo łano w  ró żn ych  
miejscach^ w y ło w ić  1 4  z w ło k  m ężczyzn , k o ­
b ie t i dzieci, a b ra k  jeszcze 12 z w ło k . W y ­
ło w io n e  z w ło k i zw iez io n o  do ko stn icy  w  są­
siedniej w si C ię c in a ; resztę z w ło k  uniosła  
Soła do W is ły . *

M iejsce k a ta s tro fy  przed staw ia  s traszny w i­
d o k : re s ztk i zb u rzo n ych  chat, zdru zg otane  
d rzew a , stosy k a m ie n i nan ies ionych p rzez  
w odę i  o lb rzym ie  w y rw y , tw o rzą  o kro p n y  
o braz. K oło  m iejsca zn iszczen ia  grom adzą się 
t łu m y  ludności.

W ypadek w  B orysław iu . D n ia  13 bm . za ję ­
ty  b y ł 1 4 -le tn i chłopak D ąb ro w sk i sm arow a­
n iem  pasa p rz y  m aszynie w  cen tra li e le k try ­
cznej f irm y  to w . akc. w  B o rys ław iu . W  cza­
sie sm arow an ia  pasa m aszyna  b y ła  w  ru ch u ; 
śruba od reg u la to ra  u ch w yc iła  D ąbrow skiego  
za u b ran ie , a następnie m aszyna p o rw ała  
chłopaka, z łam a ła  m u nogę i rozszarpała  
skórę i  m ięśn ie ponad ko lan em . P ierw szej 
pom ocy lekarsk ie j u d z ie lił uszkod zo nem u dr 
K ap elln er, k tó ry  po za ło żen iu  o p a tru n ku  za ­
rz ą d z ił p rze w ie z ie n ie  chorego do szp ita la  po ­
w szechnego w  D ro h o b yczu .

D ąb ro w sk ie m u  g ro z i am pu tacya nogi, ew en­
tu a ln ie  u tra ta  ży c ia  z pow od u zakażen ia  
k rw i. U szk o d zo n y  z p racy  rą k  sw oich u trz y ­
m y w a ł m atk ę  z rodzeństw em . W in ę  w y p a d ­
k u  przyp isać n a le ży  za rzą d o w i fa b ry k i, k tó ­
ry  p o zw a la ł na  za tru d n ian ie  p rz y  m aszyn ie  
i  sm arow anie  pasa w  czasie g d y  m aszyna  
b yła  w  ru chu , m ałego i  n ie u k w a lifik o w a n e g o  
chłopca. D y re k to r  fa b ry k i Szum ski goni ty l­
ko  za oszczędnościam i i  n ie  zw a ża  na to, 
jeś li oszczędność pociągnie za sobą o fia rę  w  
ży c iu  lu d zk iem .

Nowa fabryka pow sta ła  w  S zczako w ej, 
gdzie gw arectw o  w ęg lo w e u zyskało  konce- 
syę na za łożen ie  fa b ry k i am o n iaku  i sody.

Pożar lasu. W  p o n ied z ia łek  13 bm . w  
Stróżach ko ło  T a rn o w a  za p a lił się p raw d o ­
podobnie od p io runa las 4 0  m orgów  liczący. 
O gień ro zszala ł się ta k  dalece, że las w  ca­
łe j swojej 40  m orgow ej w ie lkości, m im o ener­
gicznej pom ocy s traży  ogn iow ej z Z a k lic zy ­
na, spłonął p ra w ie  do szczętu.

Z Przem yśla p iszą n am : 10 p u łk  a rty le ry i  
polow ej po w ró c ił 23  czerw ca z nocnego ć w i­
czen ia, na k tó rem  ćw iczono n o w y m i d z ia ła ­
m i h a u b ie o w y m i i! strze lano ostro. Jak  nas 
in fo rm u ją , w s k u te k  n ied an ia  ze s tro n y  k o ­
m end anta  3 b a te ry i k a p ita n a  S ch affera , p rze ­
w id z ian e j w  reg u lam in ie  ko m e n d y „aus- 
fe u e rn "  albo „au s lad en ", jedno  dzia ło  o go­
d zin ie  11 p rzed  po łu dn iem  na  p o d w ó rzu  k o ­
szar eksplodow ało i  ty lk o  p rzy p a d k o w i p rz y ­
pisać n a le ży , że n ie  p rzyszło  do strasznego  
nieszczęścia, a to ty lk o  d z ię k i okoliczności, 
że lu fa  d zia ła  zw róco na b y ła  k u  z iem i. Na  
placu le g ły  2 p a ry  k o n i c iężko  ran n ych  i 1 
a rty le rzy s ta  M ich a lsk i ogłuszony. G d yb y  
dzia ło  eksplodow ało podczas p o w ro tu  do k o ­
szar na u licy , k a ta s tro fa  z o fia ra m i w  lu ­
dziach b y ła  n ieu n ikn io n ą .

M im o  zap ew n ień  m in is ters tw a w o jn y , że 
s zy k a n y  p rz y  w o jsku  ustaną i  m im o o k ó ln i­
k ó w  m in is te rya ln ych , p rześ ladow an ia  i  szy­
k a n y  n ie  ustają , a le są coraz groźniejsze. 
I  ta k  m ajo r K ram er, ko m en d an t 2 d y w iz y i 
w spom nianego w y że j p u łk u , za prześ ladow a­
n ie  żo łn ie rzy  podobno p rzez *10 la t  za karę  
u su n ię ty  od aw ansu, obecnie aw an so w ał na  
m ajora.

W  p o w yższym  p u łk u  a rty le ry i k a rze  się 
za na jm n ie jszą  drobnostkę, ta k , że n ie  m a  
p ra w ie  jednego żo łn ierza , k tó ry b y  n ie  b y ł 
k a ra n y . Jeże li k tó rem u  podczas ja z d y  spa­

dnie czapka z g ło w y , o trzy m u je  na jm n ie j 30  
d n i „ k a s a rn ia k a " .

N ajgorze j jes t ty m , k tó rz y  w ed le  m n iem a­
n ia  m ajo ra  K ram era  i  k a p ita n a  S ch affera  są 
socyalistaini. K a n o n ie ro w i W o jako w s k ie m u  
kazan o  ja k o  k o w a lo w i pracow ać w  w a rs z ta ­
cie, a co drugą noc w ysy łan o  do służby. 
C iągle zam ykan o  go do aresztu , gdzie  
m im o, że szpangam i karać  n ie  w o lno , je m u  
za ło żo n y  szpangi, a rów nocześnie u karan o  
go 1 4 -d n io w y m  aresztem  kasarn ian ym .

To też z  ro zp aczy  z w a r y o w a ł  i  ja k o  
tak ieg o  odw iezion o  go do szp ita la  dnia  23  
z. m . o godz. 10 w  nocy , ab y  n ik t  n ie  w i­
d zia ł.

W  św ięto  Bożego C iała  k a za ł k a p ita n  
S c h affer całej b a te ry i tra w ę  rw ać. I  ta k  długo  
nie  p o zw o lił zjeść m en a ży , aż tra w a  ze rw a ­
ną  b y ła .

% zaboru rosyjskiego.
W spom nienie pośm iertne . W  d n iu  18 czerw ca  

b. r. w  W a rs za w ie  odeb ra ł sobie życ ie  to w . 
M ie czys ław  M on ie  (pseudonim  E ry k ). B y ły  
stud ent u n iw e rs y te tu  kazańskiego, w y d a lo n y  
za u d z ia ł w  m an ifestacyach  socyalistycznych, 
p rzy b y ł z  w iosną 1905  do K ra k o w a , g dzie  
w kró tce  z o s ta ł' cz ło n k iem  P. P . S. i w y jech a ł 
ja k o  ag ita to r na robotę  do K ró les tw a . Z d o ln y  
i energ iczny  zy s k a ł w kró tce  sym p atyę  szero­
k ich  k ó ł to w a rzy s zó w  i o b ją ł stanow isko  
cz łonka ko m ite tu  okręgow ego ko le jn o  w  Za­
g łęb iu  D ąb ro w sk ie m , Ł o d z i i W a rszaw ie . A re ­
szto w an y  w  W a rs za w ie  w  s ierpn iu  1 9 0 6 , zo­
stał po k ilko m ies ięczn em  w ię z ie n iu  zesłany  
do A strachan ia , skąd udało  m u się jed n a k  
zbiec, a w  lecie 1907  p rze b y w a ł w  Zurych u  
i  K ra k o w ie . Po ro zła m ie  w  P . P . S. n ie  b ra ł 
u d zia łu  w  ściśle p a rty jn e j robocie, n ie  mogąc  
je d n a k  pozostać b ezczyn n ie  za granicą, w  
g ru d n iu  1907  p o w ró c ił do W a rs za w y , a w  
parę  tyg o d n i późn ie j w s tąp ił do „W o jsk o w o - 
R ew o lu cy jn e j O rg an izacy i W arszaw skiego  
W ojskow ego  O kręg u" (daw nego „ W y d z ia łu  
W ojskow ego P. P . S .“ ). Z  w ro d zo n ą  m u ener­
g ią  zab ra ł się do odb udow ania  osłabionej 
przez areszty  i represye organ izacyi, jed n a k  
ogólne p rzyg n ęb ien ie , ap aty a , ja k ą  na  k a ż ­
d ym  k ro k u  sp o tyka ł n a w e t u  d aw n ych  to w a­
rzyszó w , n ie  pozostały  bez w p ły w u  na jego  
w ra ż liw y  um ysł. T o też  n ie  ustając an i na  
ch w ilę  w  p racy, coraz częściej m ó w ił o sa­
m obójstw ie, ja k o  jedyn em  ra d yka ln em  le k a r­
stw ie.

W  liście, p ozostaw ionym  do to w arzy szó w , 
pisze: „S traszn ie  m i p rzy k ro  rzucać robotę  
w  c h w ili, k ie d y  są w id o k i, że m ogłaby się 
pop raw ie . A le  tru d n o , m am  c iężką  neuraste­
n ię  i  z b y t tw a rd y  k a rk , b y  się z n ie j po­
rząd n ie  w y le c zy ć " .

M ło d y , w  36  ro k u  życ ia  zgasły  to w . E ry k  
p o zo staw ił po sobie pam ięć dzielnego, szcze­
rze  oddanego spraw ie  rew o lu cyo n is ty , pozo­
s ta w ił g łębo k i ża l w  sercach ty c h , k tó rz y  go 
zn a li i  z n im  razem  p raco w ali. St.

Bracia S ło w ian ie . C zy ta m y  w  dzienn ikach  
w a rs za w s k ic h :

„Poseł od ludności ro syjskie j z W a rs za w y  
p. A le k s ie je w  za w iad o m ił tu te js zy  Z w ią z e k  
p ra w d z iw y c h  R osyan, że o działalności swej 
z ło ży  re lacyę  po fe ryach  le tn ich . Obecnie  
Z w ią z e k  w a rszaw sk i p rzyg o to w u je  m a te ry a ły  
dla po p ieran ia  p ro je k tu  odłączen ia  C hełm ­
szczyzn y  od K ró les tw a, k tó ry  m a być w n ie ­
s iony na  p rzy s z łą  sesyę D u m y  p ańs tw ow ej. 
W ed łu g  p ry w a tn y c h  in fo rm a c y j, p aźd z ie rn i- 
k o w c y  jeszcze n ie  d a li stanow czego p rz y ­
rzeczen ia  w  tej sp raw ie".

Zem sta b. rew irow ego. Z  Ł o m ży  donoszą: 
C zte ry  la ta  tem u  do m iasteczka K o lna p rz y ­
jech a ł z W a rs z a w y  b y ły  re w iro w y  p o licy i 
w arszaw skie j Joachim  D em czu k  i  osied lił się 
w  K o ln ie . M a jąc  trochę p ien ięd zy , D em czu k  
w z ią ł się do b u d o w y  dom u, a k ie d y  posia­
dana g o tó w ka się w yczerp a ła , p o ży c zy ł od 
m iejscow ego p iw o w a ra  Joraczew skiego 5 0 0 0  
ru b li, k tó ry c h  następnie n ie  m ógł oddać w  
te r m in ie ; dom  w ięc  w ys taw io n o  na licy tacyę  
i  sprzedano.

Chcąc się zem ścić na Joraczew skim , D em ­
czu k  posyłał do niego k ilk a  lis tó w  z pogróż­
k a m i z podpisem  P . P. S ., w reszcie  pojechał 
do W a rs za w y , k u p ił k ilk a  ru re k  że lazn ych , 
s iark i, prochu i in n y c h  m a te ry a łó w  i p o w ró ­
c iw szy do K o lna, za ją ł się s fab ryko w an ie m  
bom by, ab y  ją  następnie pod łożyć pod dom  
Joraczew skiego. P rz y  n ap e łn ian iu  bo m b y n a ­
stąp ił w yb u ch , k tó ry  p o ran ił D e in czu ka  w  
tw a rz , p iersi i  b rzu ch, oraz o b erw a ł m u w s zy ­
stk ie  palce u lew ej ręk i.

Z ©  ś w i a t a *

D efraudacya. P rz y  re w iz y i ksiąg za lic zk o ­
w ej kasy  oszczędności w  P la tte n  (C zechy)

stw ierdzono , że kasyer fa b ry k a n t Jan Beer 
zd e fra u d o w a ł 2 3 8 .8 8 8  koron , dalej za b ra ł on 
w  p o w ia to w ej kasie dla chorych 5 .0 0 0  k o r., 
a w  kasie p o w ia to w e j 3 .9 0 0  ko ro n  oraz s fa ł­
szow ał w eksle  na 2 0 .0 0 0  koron . D e fra u d a n ­
ta  u w ięz io n o  w cz«ra j w  Chebie i odstaw iono  
do sądu.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, ku p u je , sprzedaje  
i n a jm u je— fo rtep ian y , p ian ina , harm onie  i p łfl- 
nole —  k ra jo w e  i zagran iczne n o w e i  p rze ­
g ra n e —  za g o tó w kę i na s p ła ty — bez za liozk i.

Z literatury i sztuki.,
„K aryera  Jan ka", pow ieść z ży c ia  P . P. 

S -ow ców , p rzez  T eo fila  W  o j s z w  i ł ł  ę. Cena 
1 K . Jest to w y d a n ie  k s iążko w e  pow ieści, 
k tó re j a u to r na polu lite ra tu ry  socyalistycz- 
nej za jm u je  jed n o  z p ierw szo rzędnych  m iejsc. 
Pseudonim  „T e o fil W o js zw iłło "  k ry je  w  sobie 
w y b itn ą  jedno stkę  szeroko znanego p rz y ­
w ó d cy  ru chu  soeyalistyeznego w  K ró les tw ie , 
którego prace ekonom iczne i p o lityczn e  n a ­
leżą  do na jp o w ażn ie jszych  w  naszej lite ra ­
tu rze  socya listycznej. „K a ry e ra  J a n k a "  jes t 
to pow ieść na tle  życ ia  m ło d zie ży  pod za ­
borem  ro syjsk im , życ ia , w  k tó re  rew o lu cya  
tchnęła b u rz liw eg o  ducha k ry ty k i i b u n tu . 
Id e a ły  tej m ło d z ie ży  ro zro s ły  się do n a jw y ż ­
szych g ran ic  i pośw ięcenia, o b ję ły  id e a ły  ca­
łe j c ierp iącej ludzkości, św iadom ość społecz- 
na pogłębiła się do dna soeyalistyeznego  
św iatop oglądu, a duch n a b ra ł h a rtu , d la k tó ­
rego rzeczyw isto ść n ie  m a dość s ilnych  ciosów.

„K a ry e ra  J a n k a " , to  obraz budzącej się 
naszej m ło d zie ży  pod caratem , obraz b u rz li­
w y c h  w a lk  w e w n ę trzn y c h  i  c iężk ich  prób  
życ io w ych , o d tw o rzo n y  zgodnie z rz e c z y w i­
stością, Zasługą au to ra  jest, że n ie  dał się 
unieść pokusom  id ea lizo w an ia , lecz pozostał 
o b je k ty w n y m , w ie rn y m  p raw d zie  i  dał obraz  
życ ia  k o m p le tn y . N ie  p o m in ą ł n a jd ro b n ie j­
szych, napo zó r n ieznaczących  szczegółów , 
k tó re b y  m og ły  w  ten  lub  in n y  sposób ośw ie­
tlić  i u zu p e łn ić  zagadn ien ia  psychiczne, ro z ­
w ija jące  się w  w e w n ę trzn y m  św iecie ducha  
b o h ateró w  pow ieści. F a b u ła  jes t bardzo  in te ­
resującą i o żyw io n ą . C zy te ln ic y  zn a jd ą  w  
„K a ry e rze  J an ka " c ie k a w ą  i  poucza jącą  
le k tu rą .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe 

VioIette, Trefle i t . p .
Do nabycia w renom, składach.

Od administracyi.
P r z y p o m in a m y  S za n . A b o n e n to m , że  

z m ia n a  a d re s u  za m ie js c o w e g o  n a  m ie js c o ­
w y  i  m ie js c o w e g o  n a  z a m ie js c o w y  k o s z tu je  
4 0  h a l. ,  k tó re  u iśc ić  n a le ż y  p r z y  p o d a n iu  
z m ia n y  a d re s u , z  w y ra ź n e m  z a z n a c z e n ie m : 
z a  z m ia n ę  a d re s u .

Zm iany  adresu bez odpow iedniej o p łaty  
na przyszłość uw zględniane nie będę, gdyż  
pociąga to za sobą znaczne ko szta , k tó ry c h  
w y d a w n ic tw o  ponosić n ie  m oże.

Ze stowarzyszeń I zgrem adzai
O głoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność Towarzysze 1 Tow arzyszk i!
W  parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je ­
dyny w tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach.

* Baczność malarze 1 lakiernicy k ra ­
kowscy! Dn!a 22 b. m. o godz. 6 i pół wieczo­
rem odbędzie się półroczne walne zgromadzenie 
malarzy i lakierników II grupy w  związku stow. 
rob. (Wiślna 5). Z powodu nader ważnych spraw 
uprasza się o liczne przybycie. Zarząd. 2
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Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 
____________________(Telefon 710.)___________________

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpewiaAa).

Justyn Michalunio Sawicki za­
ślubiony z panią Jadwigą Wil­

czyńską. wdową 
w Jaśle.

Największy wybór ubiorów dziecinnych, bielizny damskiej i osk iej, ^  U f i l k  A l m  B i o l r o l  
krawatów, rękawiczek, pasków damskich i męskich, towarów galan- I W  MM.MMVM.MftM 1 U v H ( 7 1  
teryjnych, SpecyalnOŚĆ: p r a y t o o r y  krawieckie. Ceny niskie. ulica Krakowska L. 14.
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